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RZESZOWSKA
ROSŁflW

PRiAU, ' '  E®AT- \  : Prz*sJ'łkn
V P o l s c e  mi e- dę c rn i fc  : 30 gr 
v A m e r y c e  r o c z n i e :  2 d o l a r y

czasopismo narodowe. O G Ł O S Z E N I A  :
Za miejsce wiersza milimetrowego 
Na pierwszej stronie . . 60 gr.
W t e k ś c i e ..........................40 ,
N a d e sła n e .......................... 20 ,
O głoszenia .......................... 10 „

Kolumna 3-łamowa.

W v hodzi każdego piątku.
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TREŚĆ: Ś w ię to  M orza Z ja zd  Delegatek P rze m ysk ie g o  Z w ią zk u  SMPŻ. —  K w estja  ż y d o w s k a  na w s i
Krontka.

MORZA.
Symboliczny pierścień, jaki w  d. 10 

lutego 1920 r. wrzucił gen. J. Haller 
w  fale zatoki Puckiej, stal się nie tylko 
w  owej chwili zaznaczeniem, źe Rzecz­
pospolita z morzem złączona jest na 
zaw sze, ale że ona tam właśnie do tej 
73 kilometrowej przestrzeni skieruje cały 
swój wysiłek, oceniając lepiej, niż jej przod­
kowie, iż dostęp do morza, w łasny port, 
w łasna  flota, to najważniejszy szlak s w o ­
body i wolności, mocy politycznej i g o ­
spodarczej, szerokiego oddechu dla or­
ganizmu pań stw ow ego  i m ocarstw ow ego  
znaczenia.

A od tego czasu idea ta objęła cały 
naród, stała się wyrazem jego dążeń i pra­
gnień, stworzyła Ligę Morską, Święto  
Morza, a w szystka  na to, aby okazać 
w  manifestacjach i skupieniu się, że gra­
nice Pomorza są święte, nienaruszalne, 
wszelki akt rewizjonistyczny k r w i ą  
będzie odparty, a wśród 30 miljonowej 
rzeszy nurtem nie wzruszonym płyme jedna 
w ola i jedno uczucie — obrony tego  
skrawka, poparcia zamierzeń państw a  
jak największemi ofiarami.-

Wiatr od morza w yśpiew any w po­
tężnym hymnie przez Żeromskiego po­
wiał tego roku w  Święcie Morza aż hen 
po wschodr: e kresy, wdarł się w  su­
kmany i chaty, przyniósł ze sobą n iew y­
gasłą ideę marzeń Bolesławowych i jakby 
tysiącami liści z drzew zerwanych za­
rzucił Polskę tysiącami ebenodów  uro­
czystych. W dzisiejszem Święcie Morza 
szerzej jeszcze niż dawniej otworzyły się 
nasze ramiona tam ku północy, ku beł­
kocącym falom, ku wznoszącej się coraz

Ludowa w  Olszynce urządzona stara­
niem Ligi Morskiej. Zakończyły zapaw ę  
prześliczne ognie sztuczne, pomysłu p. 
kierown. Wallera, puszczone w  olbrzy­
miej ilości, którym się przyglądały tłumy 
zachwyconej publiczności.

wyżej i lepiej kolumnie rozwoju Gdyni, 
ku tym statkom już własnym, a gdy  
sobie uzmysłowimy, ile państwo i społe­
czeństwo zdołało dotychczas zdziałać, ile 
w yczarow ać z dobrej woli i zgodnej 
w  tym kierunku pracy, to czujemy, źe 
Św ięto Morza jest zarazem świętem  dusz 
naszych, pokrzepieniem ich i dumą na­
rodową.

W tern święcie wysiłku twórczego, 
zespolenia zgodnych dążeń i pragnień, 
w  podniusłości obchodów uroczystych  
Rzeszów' i powiat nie pozostał w  tyle, 
dając dowód, źe stoi w  równym z in­
nymi szeregu torowania szlaków dla 
wielkiej idei polskiego morza

Urozmaicony i bogaty program w u- 
czystości został w  pełni przeprowadzo­
ny. We środę odgłosy syren w ezw ały  
do m inutowego milczenia, wieczorem  
muzyki wojsKowe i kolejowa przeciągały 
ulicami, a w  Sokole odbyła się akade- 
.mja, niestety nie przy zapełnionej sali. 
Trzy piękne utwory c m otywach mor­
skich na znanym poziomie odegrane  
przez muzykę 17 pp. pod kier. porucz­
nika kapelmistrza p. Słomowicza, śliczna 
deklamacja małej uczenicy Szkoły Ja­
dwigi, Szostkówny, przemówienie zło­
żyły się na całość. W e czwartek pobud­
ka, nabożeństwo uroczyste z okolicznoś- 
ciowem  kazaniem, potem msza polewa  
i poświęcenie wody na Wisłoku przez 
ks. Inf. M. Tokarskiego przy biciu z dział 
i śpiewie Hymnu Narodowego.

Defilada przea pomnikiem Lisa-Kuli 
zakończyła w łaściw ą uroczystość, a po 
południu odbyła się ochocza Zabawa

ZJazci Delegatek 
Przemyskiego Związku

S. M. P. Ł
W  niedzielę,  dnia 25 bm.  chodnik i ,  ulice, 

dziedzińce,  sala S ok oł a  i kośc ió ł  zasypane  z o ­
stały przesl icznem,  ró ż n o b a r w n e m  kwiec iem.  
Autobusy,  wozy i* pociągi  wysypywały je, zwoziły 
zy z okol icznych wsi,  czy z powiatów,  o b e j m u ­

jących całą djecezję aż po Droho bycz  i w bla- 
s a. h poranka  niedz ielnego dały miesz kańcom 
Rzeszowa,  G idoK tak pełen czaru i wdzięku,  tak 
poc iąga jący  i istotą swej treści i n iezwykłośc ią  
sielską,  ze nie pamięta s ę p o d o b n e g o  drugiego  
obrazu,  póiło się nirn oczy a wspomnienie  barw,  
układu i osób długo,  długo pozostanie.

Te osoby  — kwiaty to de lega tk i  P r z e m y ­
skiego Zw ią zku  S t owarz .  Młodzieży poi. żeń ­
skiej, (Związku  tzw P o znańsk iego )  k tóre  w ilcści 
przeszło 1000 z kół rozs ianych  po całej d.ecezji,  
pochodzące  ze wsi i miasteczek pod  k ie rownic ­
twem zasłużonych na tem polu p. W.  Drużbac-  
kiej Prz ew ód .  Rady Związku  i Ks. M. Tomaki,  
sekre ta rza  jen. dwunasty  zjazd tu w Rzeszowie 
odbyły.

Przy dźwiękach  dw óch już wyrobionych  
muzyk,  ze Staromieśc-ia i Przybyszówki  z ośmiu  
sz tandarami  i wydziałem Pat rona tu  z Przemyśla  
na czele, przesuną ł się z Sokoła  i n a p o w ró t  do 
ki ścioła f a rn e g o  barwny ,  chwyta jący  za oczy 
pochód dziewcząt .  Przeszło po ło w a  w st rojach 
krakowskic h ,  cało szeregi  w chusteczkach czer ­
wonych  na gł >wie, to z n ó w  białe koszulki i gra-  
g r ana tow e spódniczki ,  inne z wieńcami  na wło­
sach  — a wszystkie młode,  czerstwe,  n iosące 
ze sobą  piękno i znój wsi, mówiące  o idei p rze­
wodnie j  Stowarzyszenia ,  p racy  nad sob ą ,  ludzi 
z Centr  li i w K oł ach  nrganiza t j i ,  k tóra  zdoł ł a  
tak wielką liczbę pobudzić  do u< zestnictw-a i tu 
zgromadzić .  Ms-e  św. odprawił  Ks. sekr. M. To- 
m<ka,  a p >dn'osłe kazanie  na temat miłości Boga  
i O, zyzny, c e lo *  S towarzyszenia  i zadań  dz iew­
cząt łączm ści dzisiejszego zjazdu z se rcem C h ry ­
stus i. wy głos ł Ks. Infułat Tokarski .

O g o d 10 rano sala S ikoła, galerja i bo- 
c ne p i m i e ś  .ić me mogły uczestniczek.  Na 
pudjum ustawiły s ę  w głębi delegatki  ze sztati-
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darami ,  przy stole zasiadł  Pa trona t ,  wielu księży 
z Przemyśla ,  Ks. sekre ta rz  T o m a k a .  a p r z e w o d ­
nicząca  p. D .u ż b a c k a  za p ro s  ła ob o k  Ks. Infułata, 
do zajęcia miejsca sze reg  osób  z tutejszych S to ­
warzyszeń i Związków,  które jako delegaci  zgr o ­
madzili  się na podjum.  W s r o d  nich był i p rzed ­
stawiciel wojskowośc i ,  a z p rzykrością zauwa ży­
liśmy br ak  delegata ze s t rony Magistratu i władz 
administ racyjnych.

Zeb ran ie  zagai ła przewodnicząca ,  witając 
zebranych  i całe zg romadzen ie ,  poświęcając pełne 
żalu s łowa śp. Ks. Biskup owi  Now akowi ,  który 
ko ło założenia  i rozwoju  S towarzyszenia  nie­
zmierne  położył  zasługi.  P o  wzniesieniu okrzyku  
n a  cześć  Rzeczypospoli tej  polskiej  i odśp iewaniu  
hy m nu  n a r o d o w e g o ,  ch ó r  dziewcząt  z Markowej  
pod k ie runkiem p. Sa labury ,  o rganisty —  k tór em u 
należy się pełne uznanie — odśpiewał pieśń 
jedną  a następnie na  zaproszenie  przewodniczące j  
przemawial i  i wital i  z g r o m a d z e n i e : Ks. Infułat 
Tokarsk i  im. parafjb Dr.  Cz a rn ek  im. Ligi Katol., 
prof. J a n  Przyboś  im. Sodalicj i  m., ks. kan.  
Cząstka  im. Ligi p rzeciwalk.  i Stow.  Fi laretów,  
ks.  kat.  Kulanowski  im. Stow.  mlodz . męskie j ,  
p. prez.  Rucz kow a im. T. S. L , p. Michałkiewlcz 
z Przemyśla  im tamtejszej  Lig Kat., p. ma jo r  
Piela im. tut. władz  wojsk.,  p. dyr.  W ęg lo w sk a  
im. S low.  Sod .  naucz. ,  p. Grochols ka  im. Żytek . , 
p. radczyni  Ta łas iewiczowa im. W.  a Paulo.  
Ks. sekr.  T o m a k a  odczytał  szereg  l istów i tele­
g ra m ó w ,  w ś r ó d  nich se rdeczny  od Ks. Biskupa  
Bardy,  k t ór em u też uchwal i ło zgr om ad zeni e  pr ze ­
słanie podziękowania .

Referat  pt. „Młodziedż S M P .  w służbie dla 
Kościoła i Państwa",* wygłosi ła em.  dyr. z Kro­
sn a  p. Cz echow iczowa.  Ramy dziennika nie po ­
zwala ją na  podanie  go  choćby w kró tkości  —  
ale podkreś l ić  należy sz erok oś ć  i głębię myśli, 
z naw stw o dusz  młodzieży,  zapa ł  i ujęcie przed­
miotu przez  prelegentkę ,  która wzywała do  pójścia 
po d  sz tandarem  Matki Bożej  i Or ła Białego,  c e ­
lem wychowan ia  się na dobre  Polki  i obywatelki ,  
gdzie rdzeniem,  B^g,  Kościół,  rodzina,  państwo, 
oświa ta ,  etyka,  p raca  i oszczędność .  Idźcie w życie 
z m o d lu w ą  na  ustach a p ra w o ś c ią  w sercu ,  tak 
zakończyła g o rą c o  ok la sk iw an y  referat .

Dalszą  część zjazdu wypełniły w sali Soko la  
w ew nę t rz ne  sprawy Związku,  wybory  do RaJy  
i Komisji  rew.  Sp ra w oz dani e  Ks.  sekr.  Tom ak i ,  
mówi ące  o ilości 6000 cz łonków,  260 Kołach,  
rozs ianych po całej djecezji, czynnych,  c 2000 
odczytach  ze st rony inteligencji o 600 odczytach 
sa my ch  członkiń,  świadczy,  jak pięknie ta  S t o ­
warzyszenie  się rozwija,  ile do b re g o  z ia rna  rzuca 
w  młode  dusze,  a z iarno to, jak z ca łego  przebiegu 
Z j z d u  widzieliśmy, napęczniałe jest zasadami  
mi łośc i  Boga ,  Ojczyzny,  Pracy  nad  sobą  aby 
s tać się p rawą obywa te lką  s w e g o  kraju.  S ze reg  
de lega tek również  g łos  zabierały —  drgała nuta 
oceny  s t a r ań  i miłeści  Pa t rona tu ,  św iado mo śc i  
swych  zadań ,  dążenia naprzód.

P o  południu odbyły się w sali Soko ła  różne 
zabawy,  gry,  tańce ,  śpiewy,  a poziom ich św ia d­
czył o wrod zon ym  talencie przemiłych de legatek,  
o pracy  kierowniczej ,  najczęściej  nauczyc ielek 
w poszczególnych  Kołach i w wyniku swym dał 
p rzedstawic ielkom g o rące  oklaski  i uznanie.

Kwestja żydowska na wsi.
Trudno jest bliżej zdef injować i dać dok ła­

dniejszy choćby  zewnętrzny opis  wsi. Je s t  to n a ­
p ra w dę  t rudne  zadanie .  Oblicze w;s. n ieznane 
jest bliżej tym, którzy je sądz ą  powierzchownie ,  
którzy spos trzeżenia  sw e  podczas  pobytu na  w a ­
k a c ja c h  uważać  ch cą  za na jprawdziwsze  i na j ­
bardziej  rea lne.  C h c ą c  poznać  pr aw dz iw ego d u ­
c ha  naszych  agrarjuszy i ich osiedli,  trz e b a  w ni­
knąć głęboko w  psychikę tego ludu, k tó ry  zg ię ty  
nad pługiem  za m yk a  się w obrębie w łasnej p ra cy 
na ro li.

J e s t  to wyją tkowy s tan,  k tó r e g o  oblicze po ­
znać  może  bystry u b se rw a to r  i znaw ca  psychiki  
chłopskiej .  Bo g ó ra l i chłop nie pokaże swego 
p ra w d ziw e g o  oblicza  i ja k  m ówi O rkan . p rz y je z d n i 
w id zą  uśmiech na jego tw a rz y ,  k tó ry  je s t  banal­
nym  owocem  c yw iliza c ji" , ale pod tą  m aską k ry je  
s ię  p ra w d ziw a  jego dusza, dusza oierp ią ca  i sm utna.

Na zewnąt rz  życie wsi jest dla niejednych  
n o r m a l n y m  trybem życia, nieraz wiej ską  s i e la nką ;  
ci nie  widzą  prawdziwej ,  rzeczywistej  duszy tego 
życia,  w k tórem tak częste zdarza ją  t ragedje.

Dżem to tłu m a ezyć , ż e .ż y c ie  chłopa nie ude­
rz a  w  o c zy  s w ą  p ra w d ą ?  Że w id zim y je  innem, 
niż je s t w rz e c z y w is to ś c i?  O dp ow ie dź  nie jest 
t rudna ,  jeśli z rozumiemy duszę  chłopa,  jeśli r> zyj- 
rzymy się bliżej sytuacji,  jaka wytworzyła s !ę na 
wsi. Ob ecny  kryzys og a rn ą ł  wszystkie dziedziny 
życia, nie o m in ą ł te ż  i chłopa powiem , że je s t  
dla niego ciosem  n ie ra z b a rd zie j bolesnym  n iż dla  
innych Chłop  żyje jednak z ziem., c a ły kapitał 
sw ego zapasu w yła d o w yw u je  w  tę pracę, która

daje mu  obecnie  s k r o m n e  zaspokojen ie  mater-  
jalne i to n ie ra z ta k  małe, że nędza c o ra z  c zę ­
ściej zagląda w  jego kurne chaty. Ziemia jest dla 
n iego wszystkiem, i tylko z niej obecnie  żyje i 
jej płodami  ka rmi  c,ię.

A przecież wiemy,  że ta ilość produ któ w 
z iemnych jest dla chłopa dopiero zaspoko jen iem 
najkonieczniej szych potrzeb,  czeka go jeszcze 
nabycie produktów przemysłówych,  na które  nie­
ma pieniędzy. . Bo jeśli s am a ziemia daje n u 
zaledwie tyle, że wystarcza mu to n ■ b. sk ł onnie  
i og ran iczone  życie to skąd  ma czerpać  kapitał  
na te dalsze, n iezbędne  w życiu produkty.

B ra k pieniąaza je s t  typ ow em  zja w is k ie m  na 
w si. O b ro ty  pieniężne og ra n ic za ją  się do kilku 
lub kilkunastu zło tyc h  m iesięcznie. Są i ta c y, któ ­
r z y  z  pieniądzem  nie m ają nic do czynienia. Wieś  
pieniędzy nie widzi. A te drubne  sumv,  jakien.i 
ope ru j ą  chłopi spływają powoli  do jednego  zbio­
ru, jakim  je s t  kasa ż y d a  skle p ika rza . W każdej  
nawet  na jbardziej  nie ods tępne j  wsi znajduje się 
przyna jmnie j jeden taki „opa t rznośc iowy" czło­
wiek,  który zb ie ra  te  cięż ie zap acowane pie­
niądze chłupów  za  sa ch a ryn ę i inne mniej lub 
w ięcej p rzem yca ne to w a ry. To z ew nę t r zn t  oblicze 
życia ch łopskiego  nie daje wyobrażenia  o jego 
ciężkiem położen u W ydajność ziem i nie nagradza 
te j p ra c y, ja ką  z ło ż y ł  niejednokrotnie chłop w cią ­
gu całego roku... Ale nietylko to zewnęt rzne 
obl icze wsi nie daje prawdz iwe go obrazu  wsi, 
jest jeszcze co innego,  co chłopu każe być in­
nym niż jest w rzeczywistości ,  co nie pozwoli  
mu odkryć  p rawdz  wej jego  duszy, ale w cier­
pieniu milczeć.. .  Je s t to  s iln a  w ia ra  w  życ ie , to 
głębokie przekonanie k tó re  każe mu w a lc z y ć  do 
osta tka  o w łasn ą  eg zysten cję , o w ła sn y los.

1 to właśnie pr zekonanie  nie złamie go  i 
nie pozwoli mu upaść.  Chłop będzie c ie rp ia ł nędzę 
będzie z a p ra c o w y w a ł się tn łem i dniami, a nie po 
s k a rż y  się  nikomu. P ra w d z iw ą  jego dolę zro zu m ie  
ten k tó ry  zro zu m ie  je go duszę...

Te zalety cha rak te ru  chłopa  sprawia ją  to,  
że ob jawy kryzysu,  pom imo ze na  wsi daje się 
on  odczuć  najbardziej ,  są  trudniej  dos t rzega lne  
n 'ż  np w mieście.  Ale chłop własnem up o re m  
chce  zmienić swój stan,  własną  pracą  naprawić  
te błędy,

Ale nędza  chłopa i coraz  bardziej  pog a r sz a ­
jące się położenie,  to może  nie tyle o h ‘aw kry­
zysu, ile s tosunki ,  które tę s m u tn ą  dolę chłopa  
zrodzi ły.  Bezsprzecznie ,  że kryzys dotkną ł  go  b o ­
leśnie, ja k  ró w n ie ż i nieplanowa gosp od a rka  ru in a, 
k tó ra  otacza  c zu łą  opieką w ielkie  la tylu n d ja , 
a zapom ina o n a jb a rd zie j potrzebnem  gosp od a rstw ie 
średniem , k tó re  u nas p rze w a ża  *le n a jw a żn ie j­
s zą  p rz y c z y n ą  będzie tu b ra k  spoistej o rg a n iza c ji 
s p ó łd zie lc ze j, co s ta w ia  chłopa w  ciężkiem  p oło­
żeniu m aterjalnem  i w yd a je  go na łup z d z ie rs tw  
k re d yto w yc h  ja kie zrę c zn ie  p rze p ro w a d za  ka żd y 
k a p ita lis ta  w ie jski żyd . Obroty  go tó w k o w e  cnło- 
pa,  j akkolwiek są minimalne ,  istnie ją... Wiemy, 
że chłop musi  sprzedać  część  swych zas bów, 
aby z o t r z y m a n y c h .z a  nie pieniędzy nabyć  inne 
produkly za nie potrzebne a o  codz iennego  użyt- 
tku. A cena  tych produ któw rolnych spadła d i 
z e r a ;  — chłop pada  ofiarą wyzysku swy h k o n ­
su me ntó w i odbi  irców — pośredników,  którymi 
są żydz' .  Za  pieniądze o trzymane  na byw a  on u 
tego  s a m e g o  żyda inne produkty  przemysłowe 
i cały mizerny kapitał  zos tawia  z pow ro tem tam, 
skąd  ot rzymał .

Hasto Podwawelskie.

Energiczne i inteligentne osoby 
zapewniony byt do 1.000 zł 

miesięcznie.
Inform acji udziela T -w o  B a n k ow e  

w  Grodnie p rz y  ul. H oo vera  9.
£ S ł n E i g i 3 i g x a » ^ i i i w w w a i

K R O N I K A  R Z E S Z O W S K A
M uzyka re lig ijn a . W niedzielę 2 lipca na 

Mszy św. o godz .  11'30 w kościele ga rn iz ono ­
wym chór  kośc io ła  garn iz o n o w eg o  z towarzy­
szeniem orkiest ry 17 pp. wykona  : M iklakiewicza 
„Mszę świętuki zyską" o r a z :  St. Moniuszki  „Mo­
dli twa",  K ia w iz y k a  „Anioł  Pański" .  Instruinen- 
tacja K. Wójc ika .

Ze b ra n ie  in form a cyjn e dla a b itu rjen tó w . Dnia 
22 bm. odbyło się z t b ra n i e  nf imacyj i . e dla 
nowowstę pu jących  na Wyższe  uczelnie.  Na ze ­
branie przybyło około 30 abiturjenłek i ab i tm-  
jentów.  Referaty wygłosili  ko ledzy:  Boczar,  S o ­
ból, Daniec i Woj tumk.

Z  puszek na S ie roc in iec  św. Antoniego wy­
b ra no  w cz e rw cu :  Cuk iern ia  H och e k e ra  86 gr, 
Papiernia  2 zł 20 gr,  J .  Drżał  3 zł 52 gr ,  J a -  
śk ewicz  Kurnal  4 zł 80 gr. M. Kasa Oszczędnośc i  
4 zł 77 gr ,  Scha i t te r  i Sp.  7 zł 70 gr. Wiecze- 
rzak  2 zł 85 gr,  Murkociński  8 zł 51 g i .  W s z y ­
stkim of i a rodawcom,  którzy w powyższych  sk le ­
pach złożyli ofiary, wypros i  łaski  św.  Antoni .

Komitet.
Ze sportu.

Sokół II —  Resovia 2 : 1  (0 : 1 ) .  Niedzielne 
zawody pi łkarskie we Lwowie  przyniosły s y m ­
patykom Resovii  przykry zawód.  Drużyna  Re- 
sov i pom im o dobr<.j g ry nie wykaza ła  swych 
w a lo ró w a grzeszyła brak iem startu i chęc ią  
zwycięs twa.  Do  porażki  d o p o m o g ł o  ciężkie bo i ­
sko,  sędzia,  który nie uznał  jednej  b ramki  s trze­
lonej  p rzez  Drozda ,  jak również  nie uznawa ł  
wiele karnych  dla Res vii, o raz  ś rod no w y  p o m o ­
cnik, k tóry popros tu  na  boisku nie istniał. P r z e ­
g ra ne  odsunęło  drużynę  od zajęcia p ie rwszego 
miejsca.  Z a w o d y  w przyszłą niedzielę we Lwowie 
z H s m o n e ą  m o g ą  ieszcze pop rawić  sytuację 
Resovii,  o ile cały zespół  zechce  wydać  z siebie 
m a k s im u m  umiejętności  i woli  zwycięstwa,  czego 
należy jej życzyć. W  dniu 29 bm.  pie rwsza  dr u ­
żyna wyjeżdża do J a s ł a  zaproszona  przez  K. S.  
„Czarni"  do roz eg ran i a  z a w o d ó w  towarzyskich.  
D ruga  drużyna  umiejętnie zes tawiona ,  odniosła  
zwycięstwo w dniu 25 bm. nad  K. S. 28 z P r z e ­
myśla  w s tosunku 5 : 1 (4 : 0) W Nisku odbf ły 
się za w od y  „S ok oł a"  ź Niska z rzeszows ką  Bar- 
kochbą ,  w których So kó ł  g ła dk o  pok on ał  gości  
w s tosunku 5 : 1 .  So kó ł  jest pewnym kandydatem 
do KI. B. W e  czwartek na s tadjonie  będą  roze ­
gr ane  zawody Resowi II z „Elek t row nią"  z P r z e ­
myśla o mis trzos two KI. B. i należy się spodziewać  
g o d n e g o  odwetu  za przegraną  w Przemyślu .
Z k ro n ik i ża ło b n e j

f  S T E F a N J A  J A S I E W I C Z Ó W N A  zmar ła  
d n a  27 czerwca  br. w 22 roku  życia. P o g r z e b  
odbyt się we czwar tek ,  dn a 29 bm. o godzinie 
3 '30  no południu.

f  Dr.  J ó Z E F  PATRYN lekarz  i b. asystent  
kliniki U. J  zmarł  w sobo tę  dn ia  24 czerwca  
br. w Krakowie,  w 77 roku  życia. Pog rzeb  o d ­
był się w poniedz ia łek dnia 26 czerwca  w Strzy­
żowie.

NAW OZY SZTUCZNE
pod zboża okopowe, wawywa, na łąki 

i specjalny nawóz pod kwiaty
l a r  , , V E G  E T  A  M 0 N “

koniczyn, traw na 
łąki, buraków, 

warzyw,
jakość g w a ran tow an a

NASIONA:
d u ży  w y b ó r —

w  Składnicy Kółek Rolniczych
« r  W R Z E S Z O W I E  " U

Pismo wydaje i 'redaguje Komitet. Redaktor naczelny i odpowiedzialny Jan Kuraś. Drukarnia Udziałowa w  Rzeszowie.


